
Wydanie poranne

P rzed p ła ta
na „Głos Narodu* wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 

40 hal. miesięcznie. „

Adres Rjdakcji i Admini
stracji : róg ul. św. Krzyża 

Mikołajskiej 1. 7.

Telefon Nr. J90.

D ZIEN NIK P O LIT Y C ZN Y , ZA Ł O Ż O N Y  W ROKU F 3  P R Z E Z  JU Z E FA  ROGOSZA. 

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :  Dr. A N T O N I  BEAUPRt ó .

Wydanie poranne

P rzed p ła ta
na „ G ł o E  Narodu* wynosi 
aa prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W  państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W  innych państwach 

kwartalnie k-ron 12'—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal

Nnmer niedzielny ilustro
wany 16 h.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. I t a  S t r y c h a r s k l w  biurze inseratowym „Głosu Narodu* róg ul. św. Krzyża i Mikołaj skiej  ̂ 1. 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
nnkrol .gi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausinanna, w Wiedniu Haasenstein & VogIer (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.

Sr. 109 Kraków, Poniedziałek dnia 22 D/erwca 1903 Rok X I.

I Towiejstwa przjjaciol sztuk pięknych.
W  niedzielę o godzinie 11-ej odbyło się wal

ne zgromadzenie Towarzystwa przy.aciół sztnk 
pięknych przy niezbyt licznym udziale członków 
pod przewodnictwem p. P. Stachiewicza. Przy
jęto  do wiadomości sprawozdanie budżetowe za
rządu, poczem przystąpiono do wyboru 6 człon
ków dyrekcji, w miejsce 5 ustępujących z ko
lei i dra Doboszyńskiego, który zrezygnował, 
wybTano p p .: Edwarda hr. Raczyńskiego, Pio
tra  Stachiewicza, prof. Józefa Rostafińskiego, 
prof. Konstantego Laszczkę, prof. hr. Jerzego 
Mycielskiego i Jana Zawiejskiego.

W  końcu przeprowadzono ogólną dyskusję o 
obchodzie rocznicy 50 letniego istnienia Towa
rzystwa, przypadającej w roku przyszłym. Mię
dzy innymi poruszono myśl, aby rozpocząć wy
dawnictwo materjałów p. Karola Estreichera, 
który z benedyktyńską iście cierpliwością, uło
żył spis wszystkich artystów, którzy wystawiali 
swoje dzieła ea pośrednictwem Towarzystwa i 
ich dzieł. Prof. Domański rzucił kilka trafaych 
myśli co do sposobu w jak i jubileusz ma być 
obchodzony. Wybór komisji jubileuszowej pole
cono Dyrekcji.

Z  klubu słowiańskiego,
Prof. Baudouin de Courtenay, przedstawił w 

sobotę w klubie słowiańskim sprawę zjazdu sla- 
wistów, który ma się odbyć w przyszłym roku 
w Petersburgu.

Inicjatywa tego zjazdu wyszła od kilku człon
ków A.kademji petersburskiej, a rząd z wielką 
niechęcią udzielił pozwolenia. Bo rząd rosyjski 
niechętnie widzi wszelkie narady ludzi inteligen
tnych. Zjazd będzie międzynarodowy, a zapro
szenia do udziału otrzymają nietylko słowiańscy, 
ale także niemieccy, rancuscy i angielscy ucze
ni. Wogóle zjazd z polityką, a zwłaszcza t. zw. 
słowiańską, niema nic wspólnego. Przedmiotami 
obrad będą językoznawstwo, literatura, historja 
i  t. p., a będzie także osobny oddział lekarski.

W  sekcjach i na publicznych obradach ró
wnouprawnione są wszystkie języki, a zatem i 
rusiński, przeciwko któremu występowali niektó
rzy Rosjanie. Polscy uczeni i literaci otrzymają 
zaproszenia, a w Warszawie i Krakowie mają 
powstać osobne komitety przygotowawcze.

Z wywodów prelegenta wynika, że zjazd jest 
zupełnie poważny i ściśle naukowy i może oddać 
prawdziwe usługi badaczom słowiańszczyzny.

W  dyskusji, którą się potem wywiązała, za
bierali głos profesorowie Morawski, Sokołowski, 
Tretiak, Zdziechowski i inni. Między innymi za
pytywano prelegenta, w j vki sposób Głorkij zo
stał wybrany członkiem akademji, a następnie 
wykreślony z liczby członków.

Prof. Baudouin wyjaśnił, że wybór był zu
pełnie prawidłowy i legalny, ale w nielegalny 
sposób unieważniony, bo akademicy dowiedzieli 
się nagle z dzienników o unieważnieniu wyboru 
przez rząd. Sprawcą owego bezpi awła był ów
czesny minister Sipiagin.

Z  T B A T R T J .
Teatr miejski.

„Godziny życia* cykl H. Schoitzlera.
Z czterech jednoaktówek H. Schuitzlera wy

stawionych w sobotę na naszej scenie właściwie 
jedna tylko, ostatnia, zasługuje na to, aby o 
niej mówić. Jest to bardzo dowcipnie i zręcznie 
napisana satyra na ludzi, którzy chcą koniecznie 
z życia robić literaturę. Jednoaktówka ta  była 
też najlepiej grana (w wykonania brali udział 
p. Mrozowska, pp. Zelwerowicz i Sobiesław) i

ona osłodziła widzowi dość melancholijny zresztą 
wieczór.

Bo to co było przed „literaturą* było nu
dne. P. Schnitzler chciał dowieść, że miłość dla 
sztnki zabija w dnszy artysty nczncia ludzkie, 
stworzył trzy różne sytuacje i na nich swoją te 
zę demonstrował. Nie mógł jej tylko dowieść 
niestety na własnym przykładzie bo w nim prze
ciwnie — człowiek odniósł zupełne zwycięstwo 
nad artystą... □

Z dnia na dz-eii.
Ale też dostało się Serbom za swoje... no! 

W ostatnim numerze „Słowa Polskiego* p. W i
ktor Gomulicki wypowiedział im bez ogródek co
0 nich myśli. Wyobrażam sobie co to będzie, 
jak  ten wiersz w Belgradzie przeczytają. Pułko
wnik Maszin napewno się powiesi.

Chociaż kto wie... Człowiek ma już taką na
turę, że wiele rzeczy znieść może. Wczoraj po 
południu pokazywano mi pewnego pana, który 
z zajęciem wysłuchał w sobotę trzech pierw
szych jednoaktówek Schnitzlera.

Nie chciałem oczywiście wierzyć, ale na 
przekonanie zapewniono mię, że jest to stały 
czytelnik powieści historycznych Gąsiorowskiego. 
W tedy uwierzyłem.

Tak, tak... do wielu rzeczy przyzwyczaić się 
można. Mnie np. ju t prawie nic nie wznusza. 
Nie mogę tylko jeszcze słuchać spokojnie, jak  
kto kobiecie impertynencje prawi. I  dlatego roz
gniewałem się srodze, gdy przedwczoraj głośno 
w teatrze mówiono pani Wysockiej, że jest po
dobna do tego portretu, który wisiał na ścia
nie...

Taka to jest delikatność ludzka! Chilo.

K R A K Ó W  20 czerwCŁ.
JEm. książę kardynał Puzyna wyjechał w so

botę o 4 popołudniu n,a wizytację kanoniczną deka
natu bolechowickiego do Czulić, Górki Kościelaej, 
MogJy, Pieszo w a i Riszczy.

Komisja inwestycyjna pod przewodnictwem I. 
wiceprezydenta miasta dra Leo w sobotę wieczorem 
zatwierdziła oferty na roboty przy budowie szkoły 
wydziałowej w nlioy Topolowej. Roboty ziemne, mu
rarskie, dekarskie, blacharskie i kamieniarskie po
wierzono firmie żydowskiej Hand R:egel-Haupt-Ep- 
stein, roboty ciesielskie p. Bolesławowi Zielińskiemu.

Abdykacja bez rozlewu krwi. Po całorocznem 
panowaniu w skromnem państwie, na obszarze kilku 
morgowego ogrodu i wcale okazałej jeszcze strzelnicy, 
król dr Ludwik S c h n e i d e r  w myśl statutu został 
wczoraj zmuszony do abdykacji, tak ssmo, jak jego 
bardzo liczni poprzednicy. Abdykacja odbyła się co 
prawda wśród strzałów, obyło się jednak bez rozlewu 
krwi, — wytoczono tylko sporo wina.

Akt podpisania ubdykacji, odbył się na wielkiej 
sali, poniekąd z grunta odrestaurowanej, w której 
wystawiono cenne dary, cesarza Franciszka Józefa I,
1 królów Polskich i królów Kurkowych. Nad darami 
zawieszono poitret abdykującego kró r, pięknie i wier 
nie wykonany przez artystę malarza p. M r o c z k o w 
s k i e g o .

Po abdykacji rozpoczęło się strzelanie królewskie 
do nowego kura, do którego dano zaraz w pierwszym 
dniu przeszło 400 strzałów, z których pierwszy padł 
z ręki króla.

Wieczór m odbył się piękny bankiet, w którym 
uczestniczyło przeszło 30 osób i  grono cum a więc 
małżonka króla drewa Schneidrowa, panie Bałucka, 
Kolitscherowa, Lipczyńska, Peterseimowa, ido w i
eżowa, Tuchowa i wiele innych.

Wśród nczty wzniesiono liczne toasty, które roz
począł król. żegnająo swoich poddanych. Jedea z naj
piękniejszych był tozst sa cześć mieszczaństwa kra
kowskiego, wypowiedziany przez p. T u r s k i e g o . — 
Wspomniał on, że tak mieszczaństwo krakowBkie jak 
i Towarzystwo strzeleckie już w XV wieku było sta
re, a więc jedno i drugie należy dziś do prastarych, 
które się jednak wiecznie odmładza.

Podczas toastów salwy moździerzowe towarzyszyły 
wiwatom.

Kardynał Vaughan biskup weftminsterski głowa 
Kościoła Katolickiego w Anglji, nmarł.

GoŚCie Z Kijowa, w przejiźizie do Pragi cze
skiej zatrzymała się w Krakowie przez dwa dni wy
cieczka studentów z Kijowa. Goście kijowscy w licz
bie 40 maturzystów ze swoim dyrektorem p. P e- 
t r e m  na czele udają się na wycieC7kę do Pragi 
Monachjutn, Szwsjearji, Włoch i Austrji.

W ogólnej liczbie jest czwarta część Polaków, re
szta Rosjanie, którzy wczoraj zwiedzili Wawel i świą
tynie, tudzież Uniwersytet i Bibliotekę Jagiellońską, 
wieczorem zaś obecni byli na popisach zlotowych w 
„Sokole*.

Dz ś goście kijowscy udają się na Kopiec Ko
ściuszki i zwiedzą muzea. Kijowiacy opuszczają Kra
ków jutro, powracając zaś na Warszawę odwiedzą 
saliny wielickie.

Popisy gimnastyczne zlotowe. Spora liczba go
ści i osób z miasta zebrała się wczoraj przed wie
czorem na boisku sokolskim, aby zobaczyć popisy nu 
szych Sokołów. Ć wiczeniami kierował naczelnik okrę
gowy 4>uh R u c i ń s k i .  Karnie i jednolicie wypadły 
ćwiczenia w>l ie pod kierownikiem drnhem Kurowskim. 
Z ćwiczeń zbiorowych największe powodzenie miały 
ćwiizenia na reku wykonane z niezwykłą brawnrą i 
co chwila okLskiwane. N emniej interesujące były 
ćwiczenia na drążkach, skoki w zwyż i ćwiczenia na 
koniu, tudzież próba siły.

Pięknie wypadły także ćwiczenia z maczugami 
przy akompaniamencie orkiestry sikolskiej, która w 
miejsce dawniejszych walców grała same maznrki z 
motywów pieśni polskich.

Ostatnie ćwiczenia lancami z powoda deszczu w  
uszczuplonej liczbie uczestników, odbyły się na sali. 
ćwiczenia 1e są najpiękniejsze i wywołały też praw
dziwy entuzjazm widzów. Wykonawców darzono sie- 
milknącemi oklaskami.

Królowa „jaŚMinui*- Festyn w parku dra Jor 
dana na dochól szkoły ludowej na kresach nie do
pisał tak jak się tego spodziewano. W pieiwszej li- 
nji horyzont zachmurzony od południa powstrzymał 
publiczr "  -Ą liczniejszego zebrania się. „Harmcnja* 
koncertowała wcale dobrze, ale pozwalała sobie na 
za długie pauzy. ,

Pochód jaśminowy wprawił w kłopot aranżerówT 
gdyż pary n e etrnęły do niego w takim porządku, 
jak to na tablicach było ogłoszone. Wobec tego tru
dno było ustawić' osobno panie a osobno panów w 
szeregi wyborców królowej. Wreszcie wybór panów 
padł nc.królową pannę S., która zrażona deszczem ja
śminu, wyboru nie przyjęła i uchyliła się przedwcze
śnie od wręczenia jej berła i  misternej korony z ja
śminu, które to insygnia władzy wręczyć jej miała 
depatacja dziewczątek. Miano też przy tej sposobno
ści wygłos ć  mowę tronową, wszystko to jednak wsku
tek dezercji królowej odpadło. Dochód z festynu był 
zadawalnia;ący.

Na Zlot Sokoli we Lwowie, przyjadą do Kra
kowa we c z w a r t e k  o godzire 8 min 18 wieczo
rem S o k o ł y  z W i e l k o p o l s k i  z prezesem Zwią
zku posłem C h r z a n o w s k i m  na czele.

W p i ą t e k  przybędzie do Krakowa Żupa (okręg) 
PalacLiego z Morawy.

W s o b o t ę  o godzinie 9 rano przejadą przez Kra
ków „Sokoły* C z e s c y  o k o ł o  600 d r u h ó w  po
ciągiem nadzwyczajnym — poczem za nimi wyruszy 
z Krakowa pociąg z Sokolstwem okręgu krakowskie
go wraz z druhami przybyłymi z Wielkopolski i Mo
rawy.

P. Bel Sorel pożegnała się wcz ?raj z publiczno
ścią krakowską, wystąpiwszy po raz ostatni w tym 
sezonie w roli C a r m e n .  Artystce dziękowano o- 
klaskami za nieporównaną kreację i  ofiarowano jej 
kwiaty.

Z oper) „Tosoa* Pucciniego^ daną będzie tylko 
dwa razy jeszcze, a mianowicie w p o n i e d z i a ł e k  
i ś r e d ę  z niezmienioną obsadą. W partji tytułowej 
śpiewa p. Korolewicz-Waydowa.

W p i ą t e k  po raz pierwszy opera Czajkowskie
go „Eugeniusz Onegin*.

Podziękowanie. Dotknięci tak ciężkim ciosem, 
bo niespodziewanym zgonem nieodżałowanego męża i 
ojca licznej rodziny ś. p. Władysława Janina J  a-
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r o s z e w s k i e g o ,  c. k. radcy i naczelnika sądu w 
Kalwar/i Zebrzydowskiej, doznaliśmy w tym nieutu
lonym smutku tyle dowodów współczucia i miłości 
chrześcijańskiej, te nie będąc w stanie wszystkim o- 
sobno ok%zaó naszą wdzięczność, składamy niniejszem 
staropolskie „Bóg zapi. ć“ Przewielebnemu Ducho
wieństwu, ccaz wszystkim przyjaciułcm i znajomym 
za łaskawy współudział w żałobnym obrzędzie. — 
Marja ze Szczasnych J a r o s z e w s k a  z dziećmi i 
wnukami.

Ealwarja Zebrzydowska w czerwcu 1903 r.

Przesilenie o H u j m i i  w i n n A .
Rada gabinetowa.

W ied eń  22 czerwca Węg. biuro koresp. do
nosi: Wczoraj przedpoł. odbyła się w Burgu 
2 godzinna narada pod kierownictwem cesarza, 
w której wzięli ndział ministrowie hr. Gołuchów- 
ski, Eallay, Pittreich, Fejervary, Koerber, Wel- 
sersheimb 1 ban E h n e n  H e d e r w a r y .  Ban 
przyjął w ciągn przedpoł. dra Koerbera. Ban 
Khnen i Fejervary popoł. odjechaM do Budape- 
sztn.

Misja bana Chorwacji.
Budapeszt 22 czerwca. Węg. biuro koresp. 

donosi: B a n  e h o r w a c k i  hr. E h n e n  He -  
d e r v a r y  z o s t a ł  p o w o ł a n y  p r z e z  m o 
n a r c h ę ,  b y  w B u d a p e s z c i e  z o r j e n t o -  
w a ł  s i ę  w p o l i t y c z n e m  p o ł o ż e n i u .  Po 
zbadanin sytuacji powróci bezwłocznie do W ie
dnia celem zdania monarsze sprawy. Banowi więc 
na razie n i e  p o l e c o n o  u t w o r z e n i a  n o 
w e g o  g a b i n e t u  i dopiero na podstawie spra
wozdania bana monarcha poweźmie decyzję.

Hr. Khuen Hederwary w Budapeszcie.
Wiedeń 22 czerwca. (Tel. wł.). Ban br. Enh- 

en Hederwary zanim otrzyma misję utworzenia 
nowego gabinetu, obowiązany jest poinformować 
się, jakby ewentualne mianowanie go prezesem 
gabinetn, przyjęły stronnictwa parlamentarne wę
gierskie. Stosując się do tego polecenia, natych
miast po radzie gabinetowej odjechał ban do 
Budapesztu a przybywszy tam o godzinie wpół 
do 8 bezzwłocznie ndał się do klnbn liberalne
go. P r z y j ę t o  g o  t n  b a r d z o  o z i ę b l e .  
H r Ehnen Hederwary konferował już wczoraj 
z przywódcami klubu. Dalszy ciąg rokowań dzi
siaj; j n t r o  p o w r ó c i  hr .  E h n e n  do  W i e 
d n i a  i z d a  s p r a w ę  c e s a r z o w i .

Cofnięcie ustawy wojskowej.
Wiedeń 22 czerwca. (Teł. wł.) Ne wczoraj

szej radzie gabinetowej u c h w a l o n o  cofnąć 
ustawę wojskową w Sejmie węgierskim i obni
żyć żądany kontygent rekrutów z 123  tysięcy 
rekruta ra 110 tysięcy.

Postanowiono też oficjalnie zawiadomić Sejm 
węgierski, ile projekt ustawy o dwuletniej służ
bie wojskowej jest już gotowy i na jesieni 
przedłożony będzie obu parlamentom.

W zamian za te ustępstwa, domaga się ko
rona, aby I z b a  u c h w a l i ł a  o b o s t r z e n i e  
r e g n l a m i n n  o b r a d ,  tak, aby .na przyszłość 
obstrukcja była niemożliwą.

Szan«e powodzenia.
Wiedeń 22 czerwca. (Tel. wł.) Hr. E  h u e no- 

w i n i e  w r ó ż ą  p o w o d z e n i a .  Nietylko źe

stronnictwo liberalne przyjęło go ozięble, ale 
s t r o n n i c t w o  n i e z a w i s ł y c h  (opozycja) 
u c h w a l i ł o  wczoraj aby wobec gabinetu hr. 
Khuena wystąpić jeszcze ostrzej jak przeciw Szel- 
lowi.

Opozycja uważać będzie ewentualne rządy 
hr. Ehuena, za rządy a b s o l u t n e ,  n a r z u c o 
n e  W ę g r o m  p r z e z  k o r o n ę .

Niezawiśli wnieśli do prezydjum Izby pi
śmienne żądanie aby zwołano do 4-ch dni nad 
zwyezajne posiedzenie Izby, dla rozpatrzenia sy
tuacji politycznej.

SERBJA.
Prasa turecka.

Konstantynopol 22 czerwca. Wychodzące tn 
w językn francuskim dzienniki, po raz pierwszy 
od zejść serbskich piszą o morderstwie pary kró
lewskiej i potępiają w najostrzejszy sposób za
mach. Ja k  się zdaje, stało się to za poleceniem 
Yildis-Eiosku Dotąd tutejszej prasie nie wolno 
było nic pisać o zamachach na panujących.

Zezwanie stosunków z Serbią.
Londyn 22 czerwca. Biuro Reutera donosi z 

Belgradu: R z ą d  a n g i e l s k i  z e r w a ł  s t o 
s u  n k i  d y  pl  o m a t y  cz n e z S e r b i ą  i o d 
w o ł a ł  s w e g o  p o s ł a ,  który w poniedziałek 
opuszcza Belgrad i powraca do Anglii. Eonsnl 
angielski obejmuje pieczę nad interesami pod
danych angielskich.

Haga 22 czerwca. Poseł h o l e n d e r s k i  w 
Belgradzie został upoważniony do p r z y ł ą c z e 
n i a  s i ę  do p o s t ę p o w a n i a  A n g l i i  wobec 
serbskiego rządn prowizorycznego.

Żałoby dworskie.
Bukareszt 22 czerwca. Eról zarządził c z t  e r- 

n a s t o - d n i o w ą  ż a ł o b ę  d w o r s k ą  z powo
da śmierci króla serbskiego.

Madryt 22 czerwca. Dziennik nrzędowy do
nosi, że dwór zarządził z powodu śmierci króla 
Aleksandra i Dragi t r z e c h t y g o d n i o w ą  ż a 
ł o b ę  d w o r s k ą .

Groźba oficerów.
Belgrad 22 czerwca. O f i c e r o  w i e  serbscy na- 

wypadek, gdyby król Piotr rzeczywiście chciał 
przeciw nim wystąpić, grożą ogłoszeniem doku
mentów, które m a j ą  u d o w o d n i ć ,  i ż  k r ó l  
o w s z y s t k i e m  b y ł  z g ó r y  p o i n f o r m o 
wa n y .

Nabożeństwo źćłobne.
Konstantynopol 22 czerwca. W rosyjskiej 

kaplicy ambasady odprawiono n a b o ż e ń s t w o  
ż a ł o b n e  z a  s e r b s k ą  p a r ę  k r ó l e w s k ą ,  
na które przybył rosyjski ambasador Sinowjew 
z personalem ambasady i serbski poseł Grnić.

Wyjazd deputacyi.
Belgrad 22 czerwca. Rannym pociągiem po

spiesznym odjechali stąd c z ł o n k o w i e  m i e i  
s k i e j  d e p u t a c j i i  wieln innych obywatel 
naprzeciw króla Piotra I.

Żadnych niespodzianek.
Konstantynopol 22 czerwca. Ambasador an- 

stro-węg Calice był wczoraj na audyencji n suł
tana, k t ó r e g o  z u p e ł n i e  u s p o k o i ł o  po-  

s t  ę p o w a n i e  A u s t r j i  i R o s j i  w o b e c

S e r b i i ,  przez co wszelkie ewentualne następ
stwa wobec zmiany tam dynastii znikły.

Przyjęcie deputacji serbskiej.
Genewa 22 czerwca. E r ó l  P i o t r  p z y j ą ł  

w c z o r a j  p r z e d  p o ł u d n i e m  s e r b s k ą  
d e p u t a c j ę  p a r l a m e n t a r n ą .  Prezydent se
natu V e l i m i r o w i c z  podniósł w przemowie, 
źe Serbja spodziewa się, źe król usunie różnice 
dotychczasowe między koroną i narodem i do
prowadzi Serbję do szczęśliwszej przyszłości. Na
stępnie Velimirowicz wręczył królowi wspaniale 
wykonany p r o t o k ó ł  z p o s i e d z e n i a  w y 
b o r c z e g o  n a r o d o w e g o  z g r o m a d z e n i a .

E r ó l  o d p o w i e d z i a ł ,  źe jest głęboko 
wzrnszony dowodami uległości i wierności swego 
narodu. Ma on ciepłe serce serbskie, które bije 
tylko dla szczęścia narodu. Przyjęcie trwało 10 
minut.

TELEGRAMY.
Termin zwołania Rady państwa.

Wiedeń 22 czerwca. (Tel. wł.). Termin zwo
łania Rady państwa po odroczeniu, które nastą
pi w bieżącym tygodniu, jeszcze nie postanowio
ny. P r a w d o p o d o b n i e  R a d a  z w o ł a n ą  
b ę d z i e  w d r n g i e j  p o ł o w i e  w r z e ś n i a .  
Ggyby przesilenie na Węgrzech minęło i Sejm 
węgierski przystąpił do obrad nad ugodą austro- 
węgierską, to w takim razie parlament austrja- 
cki musiałby być wcześniej zwołany.

Sejmy nie bedą zwołane.
Wiedeń 22 czerwca. (Tel. wł.) „Montag3 Pres- 

se“ wiedeński organ większej własności liberal
nej grozi, źe jeśli Czesi rozpoczną obstrnkcję 
przeciw prowizorjum bndżetowemu, dr Eoerber 
nie zwoła Sejmn czeskiego ani w lecie, ani we 
wrześniu.

S e j m  g a l i c y j s k i  p r a w d o p o d o b n i e  
t e ż  n i e  b ę d z i e  z w o ł a n y ,  a l b o w i e m  R a 
d a  p a ń s t w a  z w o ł a n ą  b ę d z i e  n a  w r z e 
s i e ń ,  a więc wtedy, gdy dr Eoerber przyobie
cał Sejm zwołać.

Wiec szowinistów niemieckich.
Praga 22 go czerwca. Wczoraj odbył się tu  

wiec stronnictwa niemiecko-postępowego, na któ
ry przybyło 580 uczestników, prawie wszyscy 
posłowie tego stronnictwa do parlamentu i sej
mn, bnrmistrzowie i prezesi Rad pow. niemie
ckich i t. d. Obrady zagaił p. Eppinger. Oma
wiano wewnętrzną politykę austr. Uchwalono 
skonsolidowanie się wszystkich Niemców Austrji 
na najszerszych podstawach narodowych Rządy 
bez § 14 zdaniem wiecu są obecnie niemożliwe.

Zmiana gabinetu we Włoszech.
Rzym 22 czerwca. Eról przyjął dymisję G i o- 

l i t t i e g o  i B e t t o l o  i prowizorycznie powierzył 
kierownictwo portfeln spraw wewnętrznych Z a- 
n a r d e l l e m n  a zewnętrznych M o r i n o w i. 
Następnie król zatwierdził resztę dotychczaso
wych ministrów. Parlament rozpoczyna swą dzia
łalność 25 b. m.

Żakowski zamach.
Zagrzeb 22 czerwca. O godzinie 4 rano po

łożył nieznany sprawca na oknie gmachn kiero
wnictwa rnchu węg. kolei państw zupełnie nie
znaczną ilość dynamitn i zapalił ją. Przy eksplo- 
iji uległa rozbiciu szyba. — Wypadek ten jest 
0 'zywiśele żakowskim żartem._______  ____

„MERKURY“ Gazeta Losowań 
1 Bandiowa.

Adres : Adm. „MERKUREGOa 
Kraków, Rynek gł. 5.

Prenumerata roczna 8 kor. 60 hal. 
Bezpłatne dodatki.

Rocznik finansowy i kalendarzyk 
bankowy.

f  Pierwsza krajowa koncesjo nowana 
[katolicka F a b ry k a  medalików
Wydawnictwo obrazków symbolicznych, 
własnego pomysłu i nakładu, — oraz! 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
firmą „Emanuel od św. Józefa" Kraków, 
lA  św. Krryża L. 13,

BIURO WYWIADOWCZE 
pod firmą „FILIPINA**

'Rekomenduje, wszelką s ln ż b ę  ł, jak 
<aąjlepszemi poleceniami. Kraków, ulica. 

Floryańska L 21, i-sze piętro.

O k ł a d  f r y z y e r s k i
S z e w s k a  Ł .  f i ,

mion'dla Panów, osobny salonik dla, 
Pań. sztuczne wyroby z włosów._Wybór 
■zdobnych szpilek i grzebieni. _Naj> 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe,' 

>W8zelkie przybory lelletowe, poleca

Wydawnictwa ttestracyi Polskiej
ą  w Krakowie.
Najlepsze praktyczne il astrów, polskie 

kalendarze:
„Kalendarz dla Wszystkich" a 1 kor. 
„Kalendarz praktyczny dla Pań“ a l k .  
„Kalendarz Mary tek. powieściowy 80 h.

„Waw jł' katedra i zamek po re
stauracji -— . wspan rł ‘ album, tekst 
Dra J. Żuławskiego j J Trcpi. kolo
rowe ilustracje Tondosa i H. Uziembły, 
eena 8 . k. — Do nabyci*, wszędzie 
i  w biurach „Ilustracji Polskiej" w Kra
kowie ulica Radziwiłłowska Ł. 8.

Pracownik kapeluszy damskich

H. ŁOPATKJEWTCZ
poleca n a  sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
kape lu sze  g o to w j, ró w n ież  u b iera  ta 
kow e po cenach  um iarkow anych . Ulica 

św . T om aaza  L  19.

f g -  B y ż m a n o w s k f
-ulica Szewska L. 2. J

pod kierownictwem. M agistratn w Pod- 
górzu sprzedaje po przystępnych cenacb 

W A P N O  S K A L I S T E
idznaczose listem uznania na Wystawie 
budowlanej' we JLwowie 1892 r., oraz 
wielkim medalem kio tym na W ystawie 
przy?/dnicz->-lekarskiej w Krakowie 
1900 roku. Wapoe gaszone I Wapnu do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skal zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
Twardowskiego" Kamień budowlany, bru
kowy I szuter. 7 omówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Telefon Nr. 
161 i Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162

W 8 2 E L K E ”  U S 0 W A N I A  J t U j l O ł O W S i
snk iM i i  f a lh a n  i  t .  d .sukien i falban i t. p.

u i. sienna 141P. front, z a b a w s k a .  K rakóic, Sukiennice L. 2 4 j  25

A D M I  NI S T R A C  YA
WapisnmfeJw i Kamieniołomów Miejskich

poleca Nowości w wełnie i bawełnie i  damskie snksiia
NA OBECNĄ PORĘ.

Płótna, stołową B ieliznę
Bieliznę damską i  męską
Kołdry watowane, Kołdry flanelowe
Kołdry pluszowe do podróży
Cliustki, Chusteczki, P ledziki
Kapy, Serwety, Firanki
Dywany, Chodniki z juty i z kokosu
Pończochy, Pończoszki, Skarpetki
K aftaniki trykotowe bawełniane
Kaftaniki i Kalesony»wełn. Prof. Dra Jaegera
Halki, Fartuszki i t. d. i  t. d.

Wyprawy ślubne gotowe i według zamówienia,
W p r a w y  d l a  j W ł o d z i c ź y  s z k o l n e j .

C e n t /  b a r d z o  n  i s k i e .  ■ — P r ó b k i  n a  żądanie. 
•% <9

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z  fabryki B raci Fiałkowskich w Bielsku.

W  drukarni W. Eomeckiego w Erakowie.
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-od z ąiUMOiypnd p a e d p o  —  etoAiy eiiiBpz u jo u z o e z - io p e in j  —

—Bpi[Bqo i .u i9jB q  o p  euBppo fepLqi 
i e iu B p s era oSejz Lis o iu  r a j  -p e iq o3[ ą o j f z s p o j r a  eyeiAi I r a e iz p lB U z

OL

74

N ie można wiedzieć, jakie obietnice czynił Mansoor 
w  imieniu chrześcijan, ale rzeczywiście kaznodzieja muzułmań
ski zbliżył się do więźniów niebawem z wyrazem dobrodusznego 
zadowolenia na twarzy, jak  człowiek, który ma spełnić przyje
mne dla siebie zadanie. B y ł  to jednooki mężczyzna z siwawym 
zarostem i pełnym i policzkami, które kiedyś m usiały być jeszcze 
tłuściejsze o czem świadczyły liczne fałdy skóry. M iał na gło
wie turban, dowodzący, że odbywał pielgrzymkę do Mekki. 
W  jednej ręce trzym ał m ały, ciemny dywanik wt drugiej zwit 
pergam inu, z wypisanemi na nim zasadami Koranu. Położywszy 
dywanik na ziemi, przywołał do siebie Mansoora. a więźniom 
dał znak, aby usiedli dookoła niego. Spełniając to żądanie, sie
dmiu wyznawców wiary Chrystusa zasiadło pod drzewem pal- 
mowem. z małym kaznodzieją pośrodku, który przenosił z je 
dnego na drngiego swoje jedno oko, wykładając z przejęciem 
zasady re lig ii Mahometa. Europejczycy słuchali go uważnie 
i  kiw ali potakująco głowam i, gdy Mansoor tłóm aczył im ustępy 
mowy M olaha; ten widząc objawy uznania ze strony nawraca
nych, staw ał się coraz słodszy i ożywiał się coraz więcej.

— Dlaczego mielibyście śmierć ponieść, moje m iłe ow ie
czki, kiedy żądają od was jedynie, abyście porzucili przesądne 
pojęcia, któreby was doprowadziły do bram Gehenny; abyście 
uwierzyli w A llaha i zasady wiary, spisane przez jego proroka, 
zapewniające wam rozkosze wieczne, jak obiecuje księga Korauu.

— Poczem zaczął rozwijać jeden z dogmatów religijnych, 
m ający być niezbitym argumentem.

— Czyż nie dowodzi to, że B óg jest z nami, skoro od 
samego początku, gdyśmy zaledwie m ogli kijam i odbijać poci
ski broni Turków, zwycięstwo przy nas zawsze stało wiernie. 
Alboż nie zdobyliśmy El-Obeid. Chartum, nie zburzyli Hicks, 
nie zabili Gordona, czyż nie pokonaliśmy wszystkich, którzy 
przeciw nam w ystępowali? Kto ośmieli się powiedzieć, że A llah 
nie błogosławi ludowi swemu?

Podczas długiej przemowy Molaha pułkownik zauważył, 
że Derwisze czyścili broń, odliczali naboje i  czynili jakby przy
gotowania do walki. Dwaj emirowie naradzili się wzajemnie
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więźniach szatański uśmiech okrutnego człowieka nie czynił ża
dnego wrażenia.

Gdyby byli w innych warunkach, wiele szczegółów podróży 
po odwiecznym handlowym trakcie mogło budzić zajęcie Euro
pejczyków. Gdzieniegdzie natraliali na szczątki dawnych bu
dowli, świadczących o stopniu cywilizacyi mieszKańeów tej kra
iny w odległych wiekach. G lina do cegieł, z których budowle 
były wzniesione, świadczyła, że m ateryał na nie sprowadzany 
b ył z dalekiego Nilu. Raz na szczycie małego wzgórza ujrzeli 
zwaliska kolumuy z czerwonego granitu, z symbolicznym skrzy
dlatym bożkiem w górze, a godłem wojennem Ramzesa Dru
giego u spodu. Po trzech tysiącach lat pozostały jeszcze nieza
tarte ślady króla-wo.jownika. Je s t  to jedna z najciekawszych po
staci historycznych minionych wieków i każdy zwiedzający mu
zeum w Gizeh, przygląda się z zajęciem posągowi, leżącemu ze 
skrzyżowauemi na piersiach rękoma, pełnemu majestatycznej po
w agi w tym kamiennym spokoju.

Dla więźniów napotkane dzieło sztuki było promykiem na
dziei, dowodem, że granice Egiptu niedaleko.

— E gip c jan ie  zostawili tu swoje karty wizytowe i m ogą 
jeszcze zawitać w te strony... — zażartował Belmont, a wszy
scy próbowali się uśmiechnąć.

Nagle przedstawił im się tak piękny widok, ua jakim  
rzadko tylko oko ludzkie spocząć może. Gdzieniegdzie, wzdłuż 
ogołoconej z roślinności drogi, zaczęły ukazywać się kępki traw y, 
świadczące, że woda blizką była powierzchni. Grunt spadzisto 
spuszczał się w nizinę, otoczoną wysmukłemi palmami i  wy
słaną niby kobiercem, gęstą trawą. Promienie słoneczne, oświe
cając jasną zieloność na tle ciemnej pustyni-, czyniły ową miej
scowość podobną do najpiękniejszego szmaragdu, oprawnego 
w miedź brunatną. Sadie nawet odżyła na ten widok, a stru
dzone wielbłądy przyśpieszyły kroku, wyciągając szyję i oddy
chając świeższem powietrzem z rozkoszą. Po znoszonych w pu
styni przykrościach, wszyscy m ieli wrażenie, że dostają się 
do raju.

W  sępich szponach.
9
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— M acie! zawołał z gniewem  —  oto następstwo waszej 
niedorzecznej paplaniny! Nas i siebie pozbawiliście dobrej sposo
bności ucieczki!

Pół tuzina uzbrojonych, siedzących na wielbłądach ludzi 
ukazało się nad brzegiem oazy, w miejscu, gdzie szmaragd ro
ślinności łączył się z szaro-miedzianą’ barwą pustyni. Jech ali 
prędko i dawali znani bronią. Po chw ili zatrąbiono z rogu n a 
alarm  i  w obozie zabrzęczało jak  w ulu.

Pułkownik powrócił śpiesznie do swych towarzyszy a czarny 
artylerzysta do swoich wielbłądów. Stephens odetchnął swobo
dniej, Belmont był chmurny, Fardet w ściekał się, wygrażając 
zdrową ręką w powietrzu.

—  Do stu kart 1 cz y ! — zawołał. — Czy nie będzie temu 
końca? Czy nie wydostaniemy się nigdy z rąk przeklętych Der
wiszów ?

— W ięc uznajesz ich za Derw iszów ? —  odezwał się puł
kownik cierpko. — Zmieniasz pan zdanie ? Sądziłem że stano
w ią oni wym ysł rządu W ielkiej Brytanii.

D la gorącego temperamentu Francuza szyderczy żart puł
kownika był niby lont, przytknięty do prochowni. Fardet przy
skoczył do Cochraua, obrzucając go potokiem obelżywych słów 
i chw ycił za klapę surduta pułkownika, zanim Belm ont i Ste
phens zdołali go odciągnąć.

— Gdyby nie wzgląd na pańskie siwe w łosy!,.. — krzy
czał Francuz.

—  Powstrzymaj twój nieprzyzwoity im pet! — zawołał 
Cochrane.

—  Jeże li mamy ginąć, gińm ySjak gentlemeni — odezwał 
się Belm ont. — Unikajm y gorszących kłótui.

—  J a  m ówiłem tylko, że cieszy mnie, iż pan Fardet na
uczył się czegoś i korzyść odniósł z^przygód naszych...'^— szy
dził z Francuza pułkownik.

—  Dość tego, Cochrane: po co drażnisz go w ten sposób ? —  
przestrzegał Irlandczyk.

—  Zapominasz się, słowo daję, Belm ont! N ie pozwalam 
ludziom przemawiać do mnie w ten sposób!
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— Leż pan spokojnie, bez poruszenia, — szeptał po arab- 
sku. — Położę się obok pana; oni nie dostrzegą tego. Czy ro
zumiesz pan, co m ówię?

—  Tak, tylko mów powoli.
— Dobrze. Nie mam wielkiego zaufania do tego czarnego 

Mansoora. W olę znosić się wprost z M iralai.
— Co masz do powiedzenia?
— Czekałem długo, aż wszyscy się pospali; teraz za go

dzinę zwołają nas na pacierz wieczorny. Przedewszystkiem, oto 
co przyniosłem, abyś m iał broń pod ręką.

B y ł  to stary, daw nego systemu pistolet, pułkownik prze
konawszy się, że jest nabity, wsunął go do bocznej kieszeni 
surduta.

— Dziękuję ci — rzekł. — Mów wolniej, iżbym cię lepiej 
rozumiał.

— Ośmiu z pośród nas pragnie powrócić do E gip tu ; u was 
jest czterech mężczyzn. Jeden z naszych Mehemet A li, w ybrał 
i związał uzdami dwanaście najszybszych w biegu wielbłądów, 
za wyjątkiem  tych, na których jeżdżą em irowie, są wprawdzie 
rozstawione straże, ale rozrzucone w różnych kierunkach. Te 
dwanaście wielbłądów znajdują się w pobliżu, za drzewem aka- 
cyowem. Gdybyśmy zdążyli wsiąść na nie i ruszyć z miejsca, 
myślę, że nie łatwo byłoby nas dogonić; zresztą będziemy m ieli 
broń dzięki której odeprzemy ścigających. Straż nie dość liczna, 
aby m ogła nas zatrzymać. Butle skórzane napełnione są już 
wodą, a jutro wieczorem dojechalibyśmy może do Nilu.

Pułkownik, choć obcą mu była mowa Araba, tyle z niej 
jednak zrozumiał, że w sercu jego zbudziła się nadzieja ratunku. 
W ypadki minionego dnia odbiły się na jego twarzy i  włosach, 
które posiwiały odrazu. W yglądał na ojca tego rześkiego, za
konserwowanego żołnierza, przechadzającego się krokiem marso
wym  po pokładzie statku „Korosko“ .

— Doskonały p la n ! — zaw ołał — ale co zrobimy z trzema 
kobietami ?

— .D o lic h a ! — odparł Murzyn z lekceważeniem. — J e 
dna z nich jest już starą, a przecież za powrotem do Egiptu
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